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Dla mo­jej ro­dzi­ny, za­pa­lo­nych po­szu­ki­wa­czy przy­gód.
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Rozdział pierwszy

Au­stin, Tek­sas

8 mar­ca

23:47

Wade Ka­plan nie wie­dział, jak i dla­cze­go ani kie­dy kon­kret­nie jego bez­cen­na mapa nie­ba sta­nę­ła w pło­mie­niach, lecz gdy tyl­ko srebr­ne za­wi­ja­sy i barw­ne przed­sta­wie­nia gwiaz­do­zbio­rów za­ję­ły się ogniem, ze­rwał się z krzy­kiem ze snu.

– Nie!

W po­ko­ju było ciem­no jak w gro­bow­cu. Nic nie pło­nę­ło.

Wi­dząc, że drzwi do sy­pial­ni przy­bra­ne­go bra­ta Dar­rel­la są otwar­te, wy­chy­lił gło­wę i za­czął na­słu­chi­wać.

Po­wol­ny, mia­ro­wy od­dech.

Okej, wszyst­ko gra.

Pierw­szy dzień fe­rii spę­dzi­li w bie­gu, za­ła­twia­jąc róż­ne spra­wy na ostat­nią chwi­lę. Sara, ma­co­cha Wade’a, le­cia­ła służ­bo­wo do Ame­ry­ki Po­łu­dnio­wej. Jej sa­mo­lot star­to­wał z sa­me­go rana i choć mie­li za sobą cięż­ki dzień, obie­ca­li, on i Dar­rell, że wsta­ną o świ­cie, żeby się z nią po­że­gnać.

A jed­nak…

Wade od­rzu­cił koł­drę, pod­szedł do okna i ci­chut­ko pod­cią­gnął ro­le­tę. Noc była nie­mal bez­k­się­ży­co­wa, a ak­sa­mit­ną czerń roz­świe­tlał gę­sty ko­bie­rzec gwiazd. Jako że miesz­ka­li w domu na wzgó­rzu z dala od świa­teł Au­stin, noc­ne nie­bo za­zwy­czaj nie szczę­dzi­ło pięk­nych wi­do­ków, i tym ra­zem było po­dob­nie.

Od­wró­cił się do biur­ka, wy­su­nął gór­ną szu­fla­dę i wy­jął skó­rza­ną tecz­kę wiel­ko­ści du­że­go ze­szy­tu. Nie pło­nę­ła, była wręcz chłod­na w do­ty­ku, i wte­dy zdał so­bie spra­wę, że od ty­go­dni nie trzy­mał jej w dło­ni. Roz­piął ją i wy­cią­gnął ze środ­ka gru­by ar­kusz zło­żo­ne­go per­ga­mi­nu. Gdy go roz­kła­dał, po­czuł na kar­ku mro­wie­nie. Do­stał tę mapę na siód­me uro­dzi­ny od bli­skie­go przy­ja­cie­la taty, czło­wie­ka, któ­re­go na­zy­wał wuj­kiem Hen­rym. Ry­to­wa­na i ręcz­nie ma­lo­wa­na w szes­na­stym wie­ku była praw­dzi­wym dzie­łem sztu­ki i na­uki, za­byt­kiem hi­sto­rii, i bar­dzo ją so­bie ce­nił.

Dla­cze­go więc śnił o jej uni­ce­stwie­niu?

Ob­ró­cił ją od­po­wied­nio wzglę­dem kon­ste­la­cji wi­docz­nych za oknem, gdy na­gle po ciem­nym nie­bo­skło­nie prze­mknął me­te­or, sy­piąc iskra­mi, zu­peł­nie jak­by tyl­ko cze­kał, aż chło­pak pod­nie­sie wzrok.

– Dar­rell, po­patrz! – po­wie­dział od­ru­cho­wo Wade w ocze­ki­wa­niu na ko­lej­ną świe­tli­stą smu­gę, wie­dząc, że ta­kie rze­czy dzie­ją się za­wsze w naj­mniej spo­dzie­wa­nym mo­men­cie. Mi­nę­ła dłu­ga mi­nu­ta. Nic. To by było na tyle.

Prze­su­nął pal­cem po ma­pie.

– W sam śro­dek, mię­dzy Dra­co­nem i Cy­gnu­sem.

– Masz na my­śli te czar­ne cha­rak­te­ry z Har­ry’ego Pot­te­ra?

Wade od­wró­cił się za­sko­czo­ny.

– Dar­rell! Wi­dzia­łeś to?

Chło­pak do­czła­pał do okna, trąc za­spa­ne oczy.

– Co? Nie­bo? A, tak. Wczo­raj też tam było. Któ­ra go­dzi­na? Czy to już ko­niec świa­ta? Od­po­wiedz naj­pierw na dru­gie py­ta­nie.

Wade par­sk­nął śmie­chem.

– Jest pra­wie pół­noc. Wła­śnie zo­ba­czy­łem le­cą­cy me­te­or. To wca­le nie jest ta­kie rzad­kie zja­wi­sko, jak wszy­scy są­dzą.

– A jed­nak tu sto­imy i ga­pi­my się przez okno. Zo­sta­ła nam ja­kaś go­dzi­na snu.

– Ra­cja. Prze­pra­szam.

Wade już jako małe dziec­ko wie­dział, że gwiaz­dy to tak na­praw­dę pło­ną­ce kule ga­zo­we ge­ne­ru­ją­ce ener­gię i nie­wia­ry­god­ne ilo­ści cie­pła, od­da­lo­ne od Zie­mi o set­ki mi­lio­nów ki­lo­me­trów. Od wcze­snych lat, gdy tyl­ko po­szedł do szko­ły, na­uka sta­ła się jego ko­ni­kiem, jego moc­ną stro­ną. Ale gwiaz­dy roz­pię­te nad Tek­sa­sem – w za­sa­dzie nad wszyst­kim – były też czymś wię­cej niż tyl­ko roz­pro­szo­ny­mi po nie­bie świetl­ny­mi punk­ci­ka­mi mi­ga­ją­cy­mi w ciem­no­ściach.

– Dar­rell, spójrz – rzu­cił, wska­zu­jąc naj­pierw mapę, po­tem nie­bo. – To Ce­fe­usz. Wi­dzisz, wy­glą­da jak pu­dło ze spi­cza­stym ka­pe­lu­szem. A tam wi­dać jed­ną z nóg Pe­ga­za. Gwiaz­dy to ta­kie jak­by, sam nie wiem, za­szy­fro­wa­ne wia­do­mo­ści. Och, gdy­by­śmy tyl­ko mo­gli zła­mać ten szyfr…

Dar­rell zmru­żył oczy.

– Nic nie wi­dzę, ale ci wie­rzę. Wie­rzę też, że je­śli się nie wy­śpię, to zej­dę. – Ru­szył z po­wro­tem do swo­jej sy­pial­ni.

– Wu­jek Hen­ry na­pi­sał mi kie­dyś: „Nie­bo to miej­sce, gdzie ma­te­ma­ty­ka i ma­gia sta­ją się jed­no­ścią”. Eks­tra, no nie?

– Ja za­raz też sta­nę się jed­no­ścią… z łóż­kiem.

– Ju­tro po­je­dzie­my do ob­ser­wa­to­rium – oświad­czył Wade. – Mu­sisz to zo­ba­czyć.

– Już jest ju­tro, a ja wła­ści­wie śpię! – sko­men­to­wał Dar­rell, po czym od­wró­cił się w drzwiach. – Ale tak, ku­mam, to na­praw­dę eks­tra. – W trzech dłu­gich kro­kach zna­lazł się w łóż­ku, za­chra­pał te­atral­nie, po czym za­milkł i, o dzi­wo, za­snął.

Wade po­przy­glą­dał się jesz­cze chwi­lę i wresz­cie za­su­nął ro­le­tę. Zło­żył mapę nie­ba i ostroż­nie scho­wał ją z po­wro­tem do szu­fla­dy.

Tam, gdzie ma­te­ma­ty­ka i ma­gia sta­ją się jed­no­ścią…

Wade też to czuł. Tak wy­raź­nie, jak bi­cie swo­je­go ser­ca. Od za­ra­nia dzie­jów lu­dzie wy­czy­ty­wa­li z nie­ba całe hi­sto­rie; pa­trząc w gwiaz­dy, wi­dzie­li prze­szłość, te­raź­niej­szość i przy­szłość.

Na wspo­mnie­nie mi­łe­go sta­rusz­ka, któ­ry przed sze­ścio­ma laty po­da­ro­wał mu tę bez­cen­ną mapę, uśmiech­nął się.

– Jesz­cze raz dzię­ku­ję, wuj­ku Hen­ry.

Gdy wczoł­gał się z po­wro­tem do łóż­ka, ogar­nął go dziw­ny spo­kój.

Nie miał po­ję­cia, że w nad­cho­dzą­cych dniach za­rów­no on, jak i Dar­rell za­czną dzie­lić swo­je ży­cie na to, co wy­da­rzy­ło się przed ową gwiaź­dzi­stą nocą i po niej.
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Rozdział drugi

From­bork, Pol­ska

8 mar­ca

Osiem go­dzin wcze­śniej

Noc była wy­jąt­ko­wo mroź­na jak na ma­rzec, zwłasz­cza w po­bli­żu lo­do­wa­tych wód Bał­ty­ku.

Mło­da, nie­speł­na dwu­dzie­sto­let­nia ko­bie­ta otu­li­ła się szczel­niej fu­trza­nym płasz­czem. Jej dłu­gie ciem­ne wło­sy fa­lo­wa­ły na wie­trze wie­ją­cym nie­prze­rwa­nie od mo­rza. Wzię­ła głę­bo­ki od­dech, żeby się uspo­ko­ić, i spoj­rza­ła na wy­so­ką opusz­czo­ną wie­żę z ce­gły od­ci­na­ją­cą się kan­cia­stym za­ry­sem na tle nie­ba.

Ten zbiór gwiazd mi­go­czą­cych za wie­żą, two­rzą­cych coś na wzór li­te­ry W, to Ka­sjo­pe­ja, po­my­śla­ła. Kró­lo­wa na tro­nie.

Kró­lo­wa. Ten ty­tuł wie­le dla niej zna­czył. Może jesz­cze nie wszyst­ko stra­co­ne.

Wie­dzia­ła, że nie bę­dzie mo­gła dłu­żej zwle­kać. Dzie­więć me­trów da­lej, na skra­ju dro­gi w po­bli­żu so­sen, sta­ła li­mu­zy­na. W środ­ku w ci­szy sie­dzia­ło czte­rech męż­czyzn. Spo­dzie­wa­li się te­le­fo­nu. Tego, na któ­ry ona tyle cze­ka­ła – całe lata. A co po­tem? Po­tem uda­dzą się w da­le­ką po­dróż. To też wie­dzia­ła.

A jed­nak nie była w sta­nie się po­ru­szyć.

Im dłu­żej pa­trzy­ła na wie­żę – lu­stru­jąc uważ­nie sze­ro­kie gra­ni­to­we nad­pro­że nad dę­bo­wy­mi drzwia­mi, wą­skie kład­ki i scho­dy wio­dą­ce po ze­wnętrz­nej ścia­nie na sam szczyt – tym żyw­sze wy­da­wa­ły jej się te daw­ne sce­ny.

I na­gle, ot tak, jak­by prze­nio­sła się w cza­sie o pięć­set lat, do tej nocy, o któ­rej tyle się na­słu­cha­ła. Śnieg wi­ro­wał wo­kół wie­ży i na jej pro­gu. Za­spy, na ogół bia­łe i nie­ska­zi­tel­ne, go­rza­ły czer­wie­nią peł­za­ją­cych po mu­rach pło­mie­ni.

– Po­żar! Mi­strzu, zbudź się! – Szes­na­sto­let­ni chło­pak rzu­cił się na łeb na szy­ję po scho­dach, pę­dząc nad za­to­kę z pu­sty­mi wia­dra­mi.

Le­gen­da po­da­je, że to Hans No­vak.

Wtem roz­legł się tę­tent ko­pyt. Jeźdź­cy, bez­względ­ni i prze­ra­ża­ją­cy, prze­mknę­li na ko­niach okry­ci pły­ta­mi zbroi. Ich mie­cze ocie­ka­ły krwią, ich dra­pież­ne oczy pa­ła­ły wście­kło­ścią. Wio­ska w od­da­li za­mie­ni­ła się w ogni­ste in­fer­no. Te­raz przy­by­li do­koń­czyć dzie­ła.

I oto zja­wił się on. Uczo­ny. Ma­te­ma­tyk. Mistrz.

Mia­ła wra­że­nie, jak­by go zna­ła od za­wsze.

Zbiegł ze szczy­tu wie­ży, po­wie­wa­jąc skó­rza­ną pe­le­ry­ną.

– Szu­braw­cy! – krzyk­nął. – Wiem, cze­mu­ście przy­by­li. Nie ule­gnę! – Spod pe­le­ry­ny wy­do­był ra­pier. Him­mel­klin­ge, czy­li Nie­biań­skie Ostrze. Ze­sko­czył na zie­mię, wbi­ja­jąc buty w śnieg, tym­cza­sem jeźdź­cy oto­czy­li go krę­giem – ośmiu na jed­ne­go.

Szczęk krzy­żu­ją­cych się kling roz­niósł się echem pod roz­iskrzo­nym nie­bem. Mistrz był nie tyl­ko uczo­nym, ale też szer­mie­rzem bie­głym w tej sta­rej sztu­ce wal­ki.

Ko­bie­ta uśmiech­nę­ła się na tę myśl.

Od­parł jed­ne­go ry­ce­rza, po­tem dru­gie­go i za­raz trze­cie­go, zrzu­ca­jąc ich z sio­deł. Fech­to­wał tak ra­pie­rem, jak i szty­le­tem; fa­li­ste ostrze raz po raz dźga­ło nie­osło­nię­te czę­ści cia­ła. Mistrz był szyb­ki i sku­tecz­ny, wy­szko­lo­ny przez naj­lep­sze­go szer­mie­rza w Bo­lo­nii. Wkrót­ce jed­nak mu­siał po­wścią­gnąć swo­ją za­cie­kłość. Dwaj jeźdź­cy zwią­za­li chło­pa­ka liną i po­wa­li­li na zie­mię; cięż­kie wia­dra ru­nę­ły z hu­kiem, chlu­snę­ła woda.

Szty­let uczo­ne­go prze­stał bły­skać. Nie­biań­skie Ostrze za­mil­kło.

– Do­syć! – oświad­czył, spusz­cza­jąc gło­wę. – Puść­cie chło­pa­ka. Puść­cie go wol­no, a zro­bię wszyst­ko, co każe Wiel­ki Mistrz…

Dźwięk klak­so­nu roz­darł noc­ną ci­szę, przy­wo­łu­jąc ko­bie­tę do te­raź­niej­szo­ści. Od­wró­ci­ła się, za­wi­ja­jąc za ucho zbłą­ka­ne pa­smo wło­sów. Gdy­by męż­czyź­ni w sa­mo­cho­dzie do­brze się przyj­rze­li, do­strze­gli­by na jej szyi pra­wie ośmio­cen­ty­me­tro­wą szra­mę bie­gną­cą pio­no­wo w dół od ucha. Nie ukry­wa­ła jej. Ta bli­zna była wy­mow­nym świa­dec­twem jej nie­złom­no­ści i woli prze­trwa­nia.

Ale męż­czyź­ni w sa­mo­cho­dzie na­wet nie ośmie­li­li się spoj­rzeć. Je­den z nich, bla­dy, ra­chi­tycz­ny osob­nik o du­żej gło­wie, trzę­są­cy się z zim­na pod cien­kim płasz­czem, wy­gra­mo­lił się z tyłu i po­spie­szył w jej kie­run­ku.

– Zna­leź­li go – ob­wie­ścił z prze­ję­ciem, ocie­ra­jąc pal­cem struż­kę śli­ny, któ­ra po­cie­kła mu z ust. – Zna­leź­li przy­wód­cę piąt­ki. Zna­leź­li go…

– Gdzie? – spy­ta­ła.

– W Ber­li­nie! Zgod­nie z przy­pusz­cze­nia­mi!

Jej oczy jesz­cze przez chwi­lę błą­dzi­ły po wie­ży.

Jej oczy… Jed­no nie­bie­skie, dru­gie srebr­no­sza­re. Przy­pa­dłość zna­na jako he­te­ro­chro­mia iri­dum – róż­no­barw­ność tę­czó­wek. Przy­pad­ko­wa mu­ta­cja genu, bło­go­sła­wień­stwo i prze­kleń­stwo w jed­nym. Czyż­by dla­te­go była taka hip­no­ty­zu­ją­ca?

Od­gar­nę­ła do tyłu falę wło­sów, któ­re roz­sy­pa­ły się na koł­nierz, po czym po­de­szła szyb­kim kro­kiem do li­mu­zy­ny, wśli­zgnę­ła się na tyl­ne sie­dze­nie i po­chwy­ciw­szy we wstecz­nym lu­ster­ku spoj­rze­nie kie­row­cy, rzu­ci­ła:

– Na lot­ni­sko! Le­ci­my do Ber­li­na.

– Tak jest, pan­no Krau­se – od­parł szo­fer. Ga­li­na ni­g­dy nie zwra­ca­ła się do nie­go po imie­niu. – We­dle ży­cze­nia, pan­no Krau­se.

– Moja dro­ga Ga­li­no – za­czął bla­dy męż­czy­zna, któ­ry usiadł obok niej – gdy bę­dzie­my na miej­scu…

– Ci­sza! – fuk­nę­ła.

Za­milkł i spu­ścił wzrok, wpa­tru­jąc się w ru­bi­no­wy na­szyj­nik, któ­ry wy­zie­rał spod koł­nie­rza jej płasz­cza. Lśnią­cy czer­wo­ny ka­mień miał kształt mor­skie­go po­two­ra.

Kra­ke­na.

Sa­mo­chód ru­szył z ry­kiem sil­ni­ka. Ga­li­na Krau­se spoj­rza­ła raz jesz­cze na wie­żę, całą czar­ną na tle gwieź­dzi­ste­go fir­ma­men­tu. W jej wy­obraź­ni pło­mie­nie wzbi­ja­ły się co­raz wy­żej, tak jak zwy­kle, kie­dy fan­ta­zjo­wa­ła o tam­tych za­mierz­chłych dzie­jach.

– Za­czę­ło się – po­wie­dzia­ła do sie­bie szep­tem.

Tuż przed dru­gą w nocy w czę­ści mia­sta zwa­nej nie­gdyś Ber­li­nem Wschod­nim dłu­ga czar­na li­mu­zy­na wto­czy­ła się na uli­cę Unter den Lin­den i przy­cza­iła ci­cho jak pan­te­ra.

Sil­nik zgasł.

* * *

Przez wie­le lat uli­ca Unter den Lin­den – Pod Li­pa­mi – była prze­dzie­lo­na nie­sław­nym mu­rem ber­liń­skim. Te­raz, gdy zim­na woj­na do­bie­gła koń­ca, a mur ru­nął, ale­ja znów tęt­ni­ła ży­ciem. Trzy pię­tra wy­żej w oknie ma­łe­go miesz­ka­nia świe­ci­ło się ni­kłe świa­tło. Sta­ry czło­wiek o wy­nędz­nia­łej twa­rzy spo­glą­dał na su­ną­ce w dole sa­mo­cho­dy, ha­ła­śli­we klu­by mu­zycz­ne, rój tło­czą­cych się prze­chod­niów. Dla nich wie­czór jesz­cze się nie koń­czył.

Wszyst­ko wy­glą­da­ło nor­mal­nie, wszyst­ko zda­wa­ło się w po­rząd­ku.

Ale nic nie było w po­rząd­ku.

He­in­rich Vo­gel, eme­ry­to­wa­ny pro­fe­sor i wy­kła­dow­ca astro­no­mii na Uni­wer­sy­te­cie Hum­bold­ta, po­kuś­ty­kał do swo­je­go ga­bi­ne­tu głę­bo­ko stra­pio­ny.

Czyż­by wiel­ka ta­jem­ni­ca mia­ła wresz­cie wyjść na jaw?

A co z przy­szły­mi lo­sa­mi? Co z ludz­ko­ścią? Co ze świa­tem?

Roz­pa­lił w ko­min­ku sła­by ogień, któ­ry po chwi­li roz­rósł się w wiel­ki pło­mień. Usiadł­szy na krze­śle, za­czął pi­sać go­rącz­ko­wo na kla­wia­tu­rze kom­pu­te­ra. Na­gle prze­rwał. Po­śród sied­miu ga­zet roz­rzu­co­nych na biur­ku le­żał pa­ry­ski dzien­nik „Le Mon­de”. Mi­nę­ły dwie go­dzi­ny… Dwie go­dzi­ny od cza­su, kie­dy jego bli­ski przy­ja­ciel Ber­nard Du­fort po­wi­nien był za­dzwo­nić. Dzwo­nił na­tych­miast, gdy tyl­ko w sie­ci po­ja­wia­ła się za­szy­fro­wa­na krzy­żów­ka. Ro­bił tak od sie­dem­na­stu lat, za­wsze w dru­gi po­nie­dzia­łek każ­de­go mie­sią­ca. Ha­sło „RIP”. Po­nu­ry żart? Być może, za to ła­twy do prze­ocze­nia, je­śli ktoś nie wie, że na­le­ży go szu­kać w po­bli­żu pola z nu­me­rem czter­dzie­ści osiem, po­zio­mo i pio­no­wo.

Dzi­siaj nie za­dzwo­nił, a za­szy­fro­wa­na krzy­żów­ka się nie po­ja­wi­ła.

Vo­gel mógł się tyl­ko do­my­ślać, że ich mi­ster­nie opra­co­wa­ny sys­tem ko­mu­ni­ka­cji zo­stał zde­ma­sko­wa­ny. We­wnętrz­ny krąg zo­stał prze­rwa­ny.

Kli­ka­jąc ikon­kę „Wy­ślij” na kom­pu­te­rze, za­sta­na­wiał się, czy jego ko­le­ga z re­dak­cji „Le Mon­de” opu­ścił po­ste­ru­nek, czy też, co gor­sza, zgi­nął w obro­nie ta­jem­ni­cy.

– Tak czy siak mu­szę wy­je­chać z Ber­li­na – po­wie­dział do sie­bie, wsta­jąc i roz­glą­da­jąc się po po­ko­ju. – Uciec i li­czyć, że mój ame­ry­kań­ski przy­ja­ciel zro­zu­mie wia­do­mość i przy­po­mni so­bie daw­ne cza­sy.

Spoj­rzał na ze­ga­rek. Dru­ga w nocy.

W Tek­sa­sie jest dwu­dzie­sta, po­my­ślał. Ro­ald pew­nie do­pie­ro rano od­czy­ta służ­bo­we­go mej­la. Oby tyl­ko po­wią­zał za­war­te w nim wska­zów­ki i po­dą­żył ich tro­pem.

– Nie chcia­łem cię w to mie­szać. Te­raz nie mam wy­bo­ru. I jesz­cze mały Wade. Tym bar­dziej drżę na tę myśl. Taka od­po­wie­dzial­ność…

Pod­niósł słu­chaw­kę te­le­fo­nu, wstu­kał nu­mer, po­cze­kał na po­łą­cze­nie i wy­po­wie­dział czte­ry sło­wa:

– Car­lo, spo­dzie­waj się wi­zy­ty.

Roz­łą­czył się, wie­dząc, że nu­mer, pod któ­ry dzwo­nił, i wszyst­ko, co po­wie­dział, zo­sta­ło tak po­prze­krę­ca­ne i znie­kształ­co­ne, że tyl­ko oso­ba na dru­gim koń­cu li­nii mo­gła co­kol­wiek zro­zu­mieć. Tech­no­lo­gia cza­sa­mi się przy­da­wa­ła.

Się­gnął do kie­sze­ni ka­mi­zel­ki, po raz pią­ty w cią­gu ostat­nich pię­ciu mi­nut spraw­dza­jąc jej za­war­tość. Upew­niw­szy się, że bi­let ko­le­jo­wy jest na swo­im miej­scu, po­ło­żył kom­pu­ter na pod­ło­dze i za­czął go tra­to­wać, aż pę­kła obu­do­wa. Na­stęp­nie wy­jął z nie­go twar­dy dysk, zgiął tak, że pra­wie go zła­mał, i wrzu­cił do ognia.

– Co jesz­cze? – Na biur­ku do­strzegł przy­cisk do pa­pie­ru. Nic nie­zwy­kłe­go, ot ta­nia pa­miąt­ka znad mo­rza. Roz­gwiaz­da – po ła­ci­nie aste­rias – ufor­mo­wa­na ze szkła.

Aste­ria­nie. Tak przed wie­lo­ma laty na­zwał grup­kę wy­bra­nych przez sie­bie stu­den­tów. Sta­re dzie­je.

Po­kle­pał czu­le roz­gwiaz­dę i pod­niósł opra­wio­ną w ram­kę fo­to­gra­fię sprzed dwu­dzie­stu lat, na któ­rej on i trzech mło­dych męż­czyzn oraz dwie dziew­czy­ny sta­li pod ja­rzą­cym się na nie­bie­sko szyl­dem knajp­ki. Wszy­scy się uśmie­cha­li. Pro­fe­sor i jego stu­den­ci. Aste­ria­nie.

– Przy­ja­cie­lu – po­wie­dział szep­tem do jed­nej z ro­ze­śmia­nych twa­rzy. – Wszyst­ko w two­ich rę­kach. Je­śli po­dej­miesz wy­zwa­nie…

Pod oknem roz­legł się gło­śny trzask. Ser­ce Vo­gla za­czę­ło wa­lić zdję­te gro­zą. Drzwi na dole za­skrzy­pia­ły, a po­tem ze scho­dów do­bie­gło dud­nie­nie kro­ków.

– Nie, nie. Za wcze­śnie…

Wrzu­cił zdję­cie do pa­le­ni­ska i na­gle do miesz­ka­nia wtar­gnę­ło trzech mię­śnia­ków w czar­nych gar­ni­tu­rach. Tuż za nimi wszedł ni­ski zgar­bio­ny męż­czy­zna – dru­cia­ne oku­la­ry, przy­kle­pa­ne wło­sy – w to­wa­rzy­stwie mło­dej ko­bie­ty, któ­ra sama mo­gła być stu­dent­ką.

– Kim je­ste­ście?! – krzyk­nął Vo­gel, dźwi­ga­jąc szkla­ny przy­cisk z biur­ka i moc­no go ści­ska­jąc. Do­brze wie­dział, kim są. To wro­go­wie ludz­ko­ści.

Je­den ze zbi­rów ude­rzył go. Vo­gel upadł cięż­ko na ko­la­na i osu­nął się na pod­ło­gę.

– Mor­der­cy! Zło­dzie­je! – wrzesz­czał, pod­czas gdy po­zo­sta­li ro­ze­szli się po miesz­ka­niu, wy­wra­ca­jąc je do góry no­ga­mi. Ko­bie­ta sta­ła przy drzwiach w ci­szy i sku­pie­niu jak przy­cza­jo­ny wąż. W jej twa­rzy kry­ło się coś nie­po­ko­ją­ce­go. Była pięk­na, rzec moż­na, ni­czym anioł.

Ale… te oczy.

Czyż­by to ona?

Męż­czyź­ni wy­mie­tli książ­ki z pó­łek. Po­przew­ra­ca­li sto­ły. Fo­te­le, łóż­ko, po­dusz­ki – wszyst­ko zo­sta­ło roz­pru­te. Jego bez­cen­ne in­stru­men­ty mu­zycz­ne po­roz­rzu­ca­ne jak bez­war­to­ścio­we za­baw­ki.

– Zwie­rzę­ta! – krzyk­nął sta­rzec. – Ni­cze­go tu nie znaj­dzie­cie!

Bla­dy zgar­bio­ny oku­lar­nik po­chy­lił się nad nim, świ­dru­jąc ocza­mi, któ­re od­bi­ja­ły się w gru­bych szkłach.

– Twój współ­pra­cow­nik z Pa­ry­ża wszyst­ko wy­śpie­wał – wark­nął. – Masz klucz do ar­te­fak­tów. Od­daj go nam.

Czu­jąc przy­pływ ad­re­na­li­ny w sta­rych ży­łach, Vo­gel zła­pał za szkla­ną roz­gwiaz­dę i buch­nął go w skroń.

– Pro­szę, oto klucz. Na two­im czo­le!

Oku­lar­nik do­tknął dło­nią krwa­wią­cej rany.

– Głup­cze, co zro­bi­łeś z moją twa­rzą?

– Te­raz wy­glą­da le­piej! – od­szczek­nął się Vo­gel.

Je­den z dry­bla­sów przy­kuc­nął, po­tęż­ną dło­nią ob­jął szy­ję sta­rusz­ka i za­ci­snął na niej pal­ce, szcze­rząc się przy tym.

– To ko­niec, star­cze! – wrza­snął gar­bus.

Vo­gel par­sk­nął szy­der­czym śmie­chem.

– Nie, to jesz­cze nie ko­niec…

Ko­bie­ta spoj­rza­ła gniew­nie na Vo­gla, a po­tem na pa­le­ni­sko.

– Po­wie­dział ko­muś! Wrzu­cił coś do ognia… Wyj­mij to!

Bez chwi­li na­my­słu typ o zie­mi­stej ce­rze wło­żył rękę w pło­mie­nie i z krzy­kiem wy­do­był tlą­cy się twar­dy dysk. Po fo­to­gra­fii zo­sta­ła już tyl­ko kup­ka po­pio­łu.

– Do­wiedz­cie się, komu jesz­cze po­wie­dział – roz­ka­za­ła chłod­no. – Mo­głam się do­my­ślić. Klu­cza ni­g­dy tu nie było. Za­ła­tw­cie go i po­rzuć­cie cia­ło na uli­cy. Za­trzyj­cie wszyst­kie śla­dy!

Vo­gel za­czął się krztu­sić i wy­ma­chi­wać w sza­le rę­ka­mi. Prze­wró­cił pul­pit do nut, pró­bu­jąc chwy­cic za sta­tyw, lecz za­miast nie­go zła­pał je­dy­nie wy­słu­żo­ny srebr­ny dmu­cha­ny stro­ik.

Ga­li­na Krau­se pa­trzy­ła ze spo­ko­jem, jak ży­cie ucho­dzi ze star­ca, wbi­ja­jąc w nie­go nie­ru­cho­me spoj­rze­nie róż­no­barw­nych oczu. Jed­ne­go nie­bie­skie­go. Dru­gie­go srebr­no­sza­re­go.

– No da­lej, Vo­gel – rzu­ci­ła. – Uracz nas swo­im ła­bę­dzim śpie­wem…
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Rozdział trzeci

Au­stin, Tek­sas

9 mar­ca
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Wade i Dar­rell na zmia­nę szar­pa­li za drzwi do ob­ser­wa­to­rium Uni­wer­sy­te­tu Tek­sań­skie­go. Ani drgnę­ły.

– Wła­śnie dla­te­go tata dał ci klucz – stwier­dził Wade.

– Któ­ry ja da­łem to­bie.

– Nie­praw­da.

– Je­stem pew­ny, że ci go da­łem – upie­rał się Dar­rell.

– Kie­dy?

– Wcze­śniej.

– Kie­dy wcze­śniej?

– Za­nim go zgu­bi­łeś.

– Ni­cze­go nie zgu­bi­łem – mruk­nął z iry­ta­cją Wade. – Nie mo­głem go zgu­bić, bo wi­dzia­łem, jak tata daje go to­bie. W jego ga­bi­ne­cie. Gdy nas przy­wiózł, za­nim po­je­chał z Sarą na lot­ni­sko.

– Z Sarą. Masz na my­śli tę pa­nią, któ­rą na­zy­wam mamą?

– Sara po­zwa­la mi mó­wić do sie­bie po imie­niu – od­parł Wade. – Ale nie od­bie­gaj­my od te­ma­tu. Klucz. Pa­mię­tasz? Tata wy­jął go z szu­fla­dy biur­ka i dał to­bie. Brzmi zna­jo­mo?

Dar­rell po­kle­pał się po kie­sze­niach.

– Nie, ani tro­chę. I nie mam przy so­bie żad­ne­go klu­cza.

– Pew­nie zo­sta­wi­łeś go na biur­ku. – Wade ode­pchnął go na bok i wró­cił tą samą dro­gą po wą­skich że­la­znych scho­dach do ma­łe­go ga­bi­ne­tu na trze­cim pię­trze Pa­in­ter Hall.

Oj­cem Wade’a – a oj­czy­mem Dar­rel­la – był dok­tor Ro­ald Ka­plan, któ­ry wy­kła­dał astro­fi­zy­kę na uni­wer­sy­te­cie w Au­stin. We wspo­mnia­nym gma­chu mie­ści­ło się osiem­dzie­się­cio­let­nie ob­ser­wa­to­rium astro­no­micz­ne, a w nim je­den z naj­więk­szych te­le­sko­pów ze skom­pli­ko­wa­nym sys­te­mem korb i kół pa­so­wych.

– Dar­rell, mu­sisz zo­ba­czyć ten te­le­skop – wes­tchnął Wade. – Nie wiem, jak to moż­li­we, że mi­nę­ły już trzy lata, a ty jesz­cze go nie wi­dzia­łeś. Jest bar­dzo ste­am­pun­ko­wy. Te wszyst­kie kor­by, prze­kład­nie, dźwi­gnie i ob­ciąż­ni­ki.

Przez twarz Dar­rel­la prze­mknął cień za­in­te­re­so­wa­nia. Jak zwy­kle od­po­wie­dział we wła­ści­wy so­bie po­kręt­ny spo­sób:

– Lu­bię punk, zwłasz­cza taki, co ma parę.

Wła­śnie za­czę­ły się fe­rie i obaj cie­szy­li się już na cały ty­dzień wol­ny od szko­ły. Wade oczy­wi­ście za­mie­rzał spę­dzić ten czas, stu­diu­jąc pod­ręcz­ni­ki do astro­no­mii, a nocą oglą­da­jąc gwiaz­dy w ob­ser­wa­to­rium. Był nie­mal pe­wien, że Dar­rell w pla­nach miał hi­ber­na­cję i nie­ustan­ne je­dze­nie.

Albo na­pa­rza­nie w stru­ny stra­to­ca­ste­ra.

Od kil­ku mie­się­cy pró­bo­wał za­ło­żyć wła­sny ze­spół, ale bez po­wo­dze­nia. We­dług Wade’a – z dwóch po­wo­dów. Po pierw­sze Dar­rell wy­my­ślił, że będą się na­zy­wać Rzę­po­Le­nie, co niby mia­ło być sar­ka­stycz­ne, ale nie było. Po dru­gie chciał grać wy­łącz­nie mu­zy­kę z ga­tun­ku surf-punk, a Wade wie­dział pra­wie na pew­no, że coś ta­kie­go na­wet nie ist­nie­je.

Za­trzy­ma­li się przed ga­bi­ne­tem ojca. Wade chwy­cił za gał­kę i prze­krę­cił, ale te drzwi też były za­mknię­te na klucz.

– No bez jaj! – rzu­cił. – Tata wró­ci z lot­ni­ska do­pie­ro za pół go­dzi­ny. Mu­szę po­ka­zać ci ten te­le­skop. Cie­ka­we, gdzie dy­żu­ru­ją ochro­nia­rze. Oni nas wpusz­czą.

– Po­cze­kaj. Chy­ba mam tu gdzieś mapę kam­pu­su – oświad­czył Dar­rell, wpy­cha­jąc ręce do kie­sze­ni dżin­sów. – Moż­li­we, że jesz­cze śpią. Jest do­pie­ro… koło ósmej. Co przy­po­mi­na mi, że je­stem głod­ny.

– Ja­dłeś go­dzi­nę temu.

– Wła­śnie. Mi­nę­ła cała go­dzi­na. My­ślisz, że tata da się na­mó­wić na wcze­sny lunch? Jak dłu­go to wszyst­ko może… Och.

– „Och” co?

Wy­jął z kie­sze­ni mo­sięż­ny klucz.

– Tego szu­ka­my?

– Wie­dzia­łem – wark­nął Wade. – Chodź.

– W po­rząd­ku, tyl­ko co z tym je­dze­niem?

Wade par­sk­nął śmie­chem.

– Sor­ry, bra­cie.

Dar­rell mruk­nął coś pod no­sem, ale ru­szył za nim, nu­cąc po dro­dze ja­kąś wrza­skli­wą gi­ta­ro­wą so­lów­kę.

Do­brze, po­my­ślał Wade. Gada w kół­ko o je­dze­niu i nuci rif­fy, czy­li hu­mor mu do­pi­su­je.

Pięć mi­nut póź­niej do­sta­li się drzwia­mi do sta­re­go, prze­stron­ne­go ob­ser­wa­to­rium i od razu po­czu­li ten nie­od­par­ty po­wiew prze­szło­ści.

Dar­rell za­gwiz­dał z uzna­niem.

– Nie żar­to­wa­łeś, praw­dzi­wy ste­am­punk!

Cen­tral­nie pod wiel­ką mie­dzia­ną ko­pu­łą stał słyn­ny te­le­skop. Trzy­ipół­me­tro­wa tuba skon­stru­owa­na w 1933 roku tkwi­ła nie­ru­cho­mo na ce­gla­nym po­de­ście, ide­al­nie wy­wa­żo­na za po­mo­cą wiel­kie­go cię­żar­ka, dzię­ki cze­mu moż­na nią było z ła­two­ścią ma­new­ro­wać. Wade wy­ja­śnił, że obiek­tyw ma za­le­d­wie dwa­dzie­ścia dwa cen­ty­me­try śred­ni­cy – nie­wie­le w po­rów­na­niu z ta­kim te­le­sko­pem w Ob­ser­wa­to­rium McDo­nal­da, któ­re­go zwier­cia­dło ma śred­ni­cę je­de­na­stu me­trów. Ale ten był praw­dzi­wym za­byt­kiem i wła­śnie to Wade w nim tak uwiel­biał. Uwiel­biał, kie­dy na­uka prze­pla­ta­ła się z hi­sto­rią. W tych so­czew­kach, prze­kład­niach i me­cha­ni­zmach było coś eks­cy­tu­ją­ce­go, coś, co przy­da­wa­ło eks­plo­ra­cji ko­smo­su wy­miar bar­dziej… Ja­kie to sło­wo? Ach, tak – ludz­ki.

Wade fa­scy­no­wał się te­le­sko­pem w Pa­in­ter Hall od mo­men­tu, gdy oj­ciec po raz pierw­szy przy­pro­wa­dził go do tego okrą­głe­go po­miesz­cze­nia. To tu­taj na­uczył się lo­ka­li­zo­wać pla­ne­ty i gwiaz­do­zbio­ry. Wła­śnie w tym ob­ser­wa­to­rium po­znał mity, któ­re kry­ją się za ich eg­zo­tycz­ny­mi na­zwa­mi. I tu­taj też na­uczył się do­ce­niać wła­sne małe miej­sce w wiel­kim wszech­świe­cie.

Tam, gdzie ma­te­ma­ty­ka i ma­gia sta­ją się jed­no­ścią.

– Nie­źle, no nie?

– Że­byś wie­dział. – Dar­rell wsko­czył na po­dest. – Ka­ble, kor­by. Dźwi­gnie. Me­cha­nizm ze­ga­ro­wy! Fu­tu­ry­stycz­na ma­szy­ne­ria z prze­szło­ści. Cu­dow­nie! Co to po­tra­fi? Co zo­ba­czę?

– W dzień nie­wie­le, ale po­cze­kaj do nocy. Wte­dy do­pie­ro się zdzi­wisz. Nie do­ty­kaj ni­cze­go, do­pó­ki nie znaj­dę in­struk­cji. Nie uwie­rzysz, jak lek­ko się nim ste­ru­je.

Wade klap­nął cięż­ko za ma­łym biur­kiem przy drzwiach. Jego oj­ciec opi­sy­wał hi­sto­rię te­le­sko­pu i urzą­dził so­bie tu­taj ką­cik do pra­cy.

– Zo­ba­czysz, Mars bę­dzie jak na wy­cią­gnię­cie ręki.

– Po mar­sa się­gnął­bym już te­raz – rzu­cił Dar­rell. – Na pew­no nie masz nic do żar­cia?

– Na pew­no. Może sprawdź w tych kie­sze­niach, któ­rych ni­g­dy nie spraw­dzasz.

– Nie spraw­dzam, bo wiem, że nie no­szę w nich je­dze­nia… ale cze­kaj. – Z dru­giej kie­sze­ni wy­jął po­dłuż­ne opa­ko­wa­nie. – Guma do żu­cia to też je­dze­nie, praw­da?

– Je­śli ją po­łkniesz… – stwier­dził Wade.

– Za­wsze tak ro­bię.

Przed trze­ma laty, za­nim po­znał Dar­rel­la i jego mamę Sarę, Wade łu­dził się jesz­cze przez dłu­gi czas, że ro­dzi­ce się zej­dą. Był zdru­zgo­ta­ny, kie­dy zdał so­bie spra­wę, że tak się nie sta­nie, i wciąż nie mógł po­go­dzić się z tym, że już ni­g­dy nie bę­dzie jak daw­niej. Mimo wszyst­ko na­dal czę­sto wi­dy­wał się z mamą, któ­ra miesz­ka­ła te­raz w Ka­li­for­nii, i po­wo­li oswa­jał się z my­ślą, że trze­ba iść na­przód i na­uczyć się żyć z pew­ny­mi rze­cza­mi. Mu­siał też przy­znać, że jego nowa ro­dzi­na wca­le nie była taka naj­gor­sza.

– Dasz wia­rę, że mama przez ty­dzień bę­dzie się błą­kać po bo­li­wij­skiej dżun­gli? – spy­tał Dar­rell. – No do­brze, nie bę­dzie się błą­kać, tyl­ko po­lo­wać na ja­kie­goś na­wie­dzo­ne­go pi­sa­rza.

– No wiem. Ty­dzień bez te­le­fo­nu, bez prą­du, bez ni­cze­go.

– Za to z ro­ba­la­mi – do­dał Dar­rell. – Całą chma­rą ro­ba­li. Po­tem leci do No­we­go Jor­ku. Póź­niej do Lon­dy­nu. Moja mama roz­bi­ja się po świe­cie.

– Sara jest su­per­anc­ka – stwier­dził Wade.

– No, taka jest moja mama.

Jak­kol­wiek spoj­rzeć, naj­więk­szą za­le­tą tego ukła­du był Dar­rell. Już od pierw­sze­go spo­tka­nia stał się dla Wade’a bra­tem, któ­re­go za­wsze chciał mieć. Do­sko­na­le się uzu­peł­nia­li, a jed­no­cze­śnie byli jak dzień i noc.

Dar­rell, z krót­ki­mi ciem­ny­mi wło­sa­mi, oliw­ko­wą cerą i ciem­no­brą­zo­wy­mi ocza­mi, bar­dzo przy­po­mi­nał swo­je­go ojca, któ­ry był Ta­jem. Wade miał ja­sną kar­na­cję, blond wło­sy i był chu­dy jak tycz­ka. Dar­rell mie­rzył metr sześć­dzie­siąt i grał na gi­ta­rze, cza­sa­mi na­praw­dę ge­nial­nie, a cza­sa­mi po pro­stu gło­śno. Dzie­sięć cen­ty­me­trów wyż­szy Wade miał na iPo­dzie mnó­stwo utwo­rów Ba­cha, bo Bach – nie tak gło­śny – był naj­bar­dziej „ma­te­ma­tycz­nym” kom­po­zy­to­rem i to w jego twór­czo­ści roz­ko­cha­ła go mat­ka. Dar­rell zo­stał okrzyk­nię­ty mło­dą gwiaz­dą te­ni­sa. Wade no­sił tramp­ki jak mło­da gwiaz­da te­ni­sa. Dar­rell czuł się swo­bod­nie wła­ści­wie w każ­dym to­wa­rzy­stwie. Wade czuł się bar­dziej swo­bod­nie w to­wa­rzy­stwie Dar­rel­la niż sam ze sobą. No i Dar­rell pra­wie cały czas się uśmie­chał, na­wet przez sen, z ko­lei Wade pra­wie cały czas się za­mar­twiał.

I wła­śnie w tym mo­men­cie tar­gnął nim na­gły nie­po­kój.

Szu­ka­jąc na biur­ku ojca in­struk­cji ob­słu­gi te­le­sko­pu, nie­chcą­cy po­ru­szył mysz le­żą­cą przy kom­pu­te­rze. Wy­ga­szacz za­mi­go­tał i znik­nął, a na ekra­nie po­ja­wił się mejl. Wade mi­mo­wol­nie zo­ba­czył na­zwi­sko nadaw­cy. He­in­rich Vo­gel.

– Bez jaj! – wy­szep­tał. – Wu­jek… Hen­ry?

– Nie, Dar­rell – rzu­cił z po­de­stu Dar­rell. – Je­ste­śmy brać­mi od trzech lat, mógł­byś się w koń­cu na­uczyć.

– Nie, nie. Tata do­stał mej­la od wuj­ka Hen­ry’ego. Nie­daw­no o nim roz­ma­wia­li­śmy. Wiesz, że tak na­praw­dę nie jest moim wuj­kiem, no nie? Był pro­fe­so­rem taty, kie­dy stu­dio­wał w Niem­czech. Nie wi­dzia­łem go, od­kąd skoń­czy­łem sie­dem lat.

Dar­rell ze­sko­czył ze scho­dów i zaj­rzał Wade’owi przez ra­mię.

– To pry­wat­ny mejl. Nie po­wi­nie­neś go czy­tać. Co w nim jest?

Wade nie chciał czy­tać, ale jego wzrok sam po­wę­dro­wał ku wy­świe­tlo­nej wia­do­mo­ści.

Vfy­ey syb guy­gas.

Vdah­dy zfu­vq evdo­sa luy­na­eda.

Hzbdbv blu­vat Evda­evd­tloy Hdblu­vy.

Ie­bvzgyf lzvds yula­ry­glio.

Lq fa­blab iblylsd.

Dar­rell zmarsz­czył brwi.

– Tata zna nie­miec­ki? A może to jest po ro­syj­sku?

– Nie­ee. To musi być ja­kiś szyfr.

– Szyfr… Chwi­la, nasz tata jest szpie­giem? Jest nim, praw­da? Oczy­wi­ście, że jest szpie­giem. Ni­g­dy się nie przy­znał, ale wła­śnie tak zro­bił­by szpieg. Wie­dzia­łem. Ta jego bro­da. Nikt tak na­praw­dę nie wie, jak pod nią wy­glą­da.

– Dar­rell, nie.

– Pew­nie jest po­dwój­nym agen­tem. Tacy są naj­lep­si. Nie ma już zwy­kłych agen­tów. Albo jest po­trój­nym agen­tem. Jesz­cze le­piej! Tyl­ko cze­kaj, jaki to ten po­trój­ny agent…

Drzwi otwo­rzy­ły się z pi­skiem.

– Ach, tu­taj je­ste­ście!

Wade po­de­rwał się na­gle, gdy oj­ciec wszedł do ob­ser­wa­to­rium.

– Nic nie ro­bi­my! – rzu­cił.

Ro­ald Ka­plan w li­ceum upra­wiał bie­gi, w col­le­ge’u sły­nął jako nie­po­ko­na­ny na dłu­gich dy­stan­sach i te­raz też od cza­su do cza­su brał udział w ma­ra­to­nach. Był szczu­pły, wy­so­ki i przy­stoj­ny, co dało się za­uwa­żyć na­wet po­mi­mo ciem­nych oku­la­rów i rów­nie ciem­nej, krót­ko przy­strzy­żo­nej bro­dy.

– No więc Sara wy­le­cia­ła bez­piecz­nie do Bo­li­wii. Dzię­ki, że tu po­cze­ka­li­ście, gdy do­pi­na­li­śmy ostat­nie spra­wy. To co po­ra­bia­li­ście?

– No… – za­czął Dar­rell. – Ja zna­la­złem gumę.

– A ja…yyy… nie – do­dał nie­pew­nie Wade.

Dar­rell od­chrząk­nął zna­czą­co.

– Wade gada tro­chę od rze­czy, bo się mar­twi. Wiem, że to żad­na no­wość, ale zna­lazł coś na­praw­dę dziw­ne­go na two­im kom­pu­te­rze…

Wade wska­zał pal­cem ekran.

– Prze­pra­szam, tato. To było nie­chcą­cy. Wiem, że nie po­wi­nie­nem czy­tać tego mej­la, ale zo­ba­czy­łem go i… Wła­ści­wie o co tu cho­dzi? Jest od wuj­ka Hen­ry’ego, ale wy­glą­da na ja­kiś szyfr.

Dok­tor Ka­plan mil­czał przez dłu­gą chwi­lę; uśmiech znik­nął mu z twa­rzy. W koń­cu po­chy­lił się nad Wade’em, stuk­nął w kla­wia­tu­rę i mejl wy­dru­ko­wał się na sto­ją­cej obok dru­kar­ce.

– Nie tu­taj. Nie te­raz – po­wie­dział, ka­su­jąc wia­do­mość.


[image: ]

Rozdział czwarty

– Mo­żesz nam przy­naj­mniej wy­ja­śnić, dla­cze­go wu­jek Hen­ry pi­sze do cie­bie szy­frem? -spy­tał Wade, gdy wsie­dli do sa­mo­cho­du. – Jest w opa­łach? Coś mu gro­zi? Tato, czy nam coś gro­zi?

– Nie masz się czym mar­twić – od­parł zdaw­ko­wo dok­tor Ka­plan.

– Czy wu­jek Hen­ry jest szpie­giem? – spy­tał Dar­rell. – Bo je­śli tak, to na­praw­dę mega! Za­je­faj­nie by­ło­by mieć szpie­ga w ro­dzi­nie. Jak pew­nie wie­cie, sam mam za­dat­ki na su­per­sz­pie­ga…

– Chłop­cy, pro­szę – wtrą­cił dok­tor Ka­plan, prze­dzie­ra­jąc się przez ru­chli­we mia­stecz­ko uni­wer­sy­tec­kie. – Je­stem prze­ko­na­ny, że wu­jek Hen­ry ma się świet­nie, a ta wia­do­mość to pra­wie na pew­no ja­kiś żart. Tak czy siak, te­raz i tak się nie do­wie­my, o co cho­dzi. Ta ukła­dan­ka ma kil­ka ele­men­tów, któ­re mu­szę do­pie­ro po­skła­dać. Do tego cza­su…

Ukła­dan­ka? Wade nie wie­dział, co po­wie­dzieć. Sie­dział w mil­cze­niu, ga­piąc się przez okno przez ko­lej­ne dwa­dzie­ścia mi­nut, gdy z kam­pu­su wy­je­cha­li na dro­gę wi­ją­cą się mię­dzy wzgó­rza­mi na za­chód od Au­stin.

Dar­rell tym­cza­sem ga­dał jak na­ję­ty:

– Ja już to po­skła­da­łem. Wu­jek Hen­ry jest pro­fe­so­rem w Niem­czech, ale po­ta­jem­nie zaj­mu­je się szpie­go­stwem. Jest spe­cem od kryp­to­gra­fii i chce cię zwer­bo­wać jako szpie­ga. Tato, je­śli ty nie chcesz, to ja cię za­stą­pię. Wiem, że pro­fe­so­ro­wie mają świet­ną przy­kryw­kę. Uda­ją, że ślę­czą nad książ­ka­mi w swo­ich ga­bi­ne­tach, gdy tak na­praw­dę wy­ko­nu­ją róż­ne szpie­gow­skie mi­sje. Ale gim­na­zja­li­ści też się na­da­ją, kto wie, czy nie bar­dziej. Kto by nas po­dej­rze­wał! Wade, ty też mógł­byś być szpie­giem. Od­wa­lał­byś pa­pier­ko­wą ro­bo­tę, a ja jeź­dził­bym po świe­cie z Rzę­po­Le­nia­mi jako przy­kryw­ką. Był­bym agen­tem ope­ra­cyj­nym. Nie że­bym ko­goś ope­ro­wał. Po pro­stu dzia­łał­bym w te­re­nie, a „agent” to ta­kie fa­cho­we okre­śle­nie szpie­ga…

Usta mu się nie za­my­ka­ły i tak jak zwy­kle, kie­dy na­pa­rzał w gi­ta­rę, Wade mu­siał go uci­szyć, żeby móc ze­brać my­śli.

Od cza­su, gdy na swo­je siód­me uro­dzi­ny do­stał od wuj­ka Hen­ry’ego mapę nie­ba, Wade miał to­tal­ne­go ho­pla na punk­cie atla­sów gwiazd, bie­gu i po­ło­że­nia ciał nie­bie­skich. Ca­ły­mi ty­go­dnia­mi prze­sia­dy­wał po no­cach, stu­diu­jąc tę mapę przy bla­sku księ­ży­ca i la­tar­ki. Oczy­wi­ście więk­szość wie­dzy prze­ka­zał mu oj­ciec, wy­bit­ny astro­nom, ale to jed­nak mapa od wuj­ka Hen­ry’ego za­wład­nę­ła jego wy­obraź­nią. Była sta­ra, dziw­na i ta­jem­ni­cza, a Wade’owi to wszyst­ko ko­ja­rzy­ło się wła­śnie z gwiaz­da­mi. Dzię­ki ojcu i przy­szy­wa­ne­mu wuj­ko­wi ca­łym ser­cem po­ko­chał noc­ne nie­bo.

Gdy w koń­cu wje­cha­li na pod­jazd przed oka­za­łym do­mem wzno­szą­cym się nad płyt­ką do­li­ną, Dar­rell nie­mal eks­plo­do­wał na tyl­nym sie­dze­niu.

– Wu­jek Hen­ry na­praw­dę jest szpie­giem! Ktoś ob­cza­ja nasz dom!

Dok­tor Ka­plan zwol­nił, a wte­dy ja­kaś po­stać prze­mknę­ła wzdłuż bocz­nej ścia­ny od stro­ny ogro­du i znik­nę­ła pod za­da­sze­niem fron­to­wych drzwi.

Wade ze­sztyw­niał.

– Tato, za­wra­caj…

– Juhu!

Dziew­czy­na w szor­tach i mod­nie po­cię­tym T-shir­cie wy­szła z cie­nia i ru­szy­ła w stro­nę auta, cią­gnąc za sobą po­ma­rań­czo­wą wa­liz­kę. To była Lily Ka­plan, ku­zyn­ka Wade’a, bra­ta­ni­ca jego ojca.

– Nie­spo­dzian­ka!

– Lily? To na­praw­dę nie­spo­dzian­ka! – przy­znał dok­tor Ka­plan, opusz­cza­jąc szy­bę.

– Co ty tu ro­bisz? – spy­tał Dar­rell.

– Cie­bie też miło wi­dzieć – od­gry­zła się Lily, pstry­ka­jąc Dar­rel­lo­wi zdję­cie ko­mór­ką. – Och, tę minę mu­szą wszy­scy zo­ba­czyć.

Za­czę­ła śmi­gać kciu­ka­mi po ekra­nie, cały czas przy tym traj­ko­cząc.

– Po­win­nam być te­raz z ro­dzi­ca­mi na wa­ka­cjach w Pa­ry­żu. Tym we Fran­cji. Moja ko­le­żan­ka ze szko­ły też się z nami wy­bie­ra­ła. Mia­ły­śmy się ob­ku­pić. Okej, ja mia­łam się ob­ku­pić. Na mak­sa. Ale mama na­gle się roz­cho­ro­wa­ła. Też na mak­sa. A po­tem się oka­za­ło, że tata musi le­cieć na ty­dzień do Se­at­tle w in­te­re­sach. Więc „pa, pa, Fran­cjo!”. Dla­te­go do cie­bie za­dzwo­nił, wuj­ku, i… za­raz. Roz­ma­wia­łeś z tatą, praw­da? Mó­wił, że do cie­bie za­dzwo­ni.

Dok­tor Ka­plan zmarsz­czył czo­ło.

– Ja… – Wy­jął ko­mór­kę i stuk­nął w nią kil­ka razy. – Mu­sia­ła się roz­ła­do­wać. Prze­pra­szam, nic nie wiem.

Lily cmok­nę­ła ję­zy­kiem.

– Trze­ba pil­no­wać ba­te­rii. Ja za­wsze pil­nu­ję, żeby była na­ła­do­wa­na. Bez dzia­ła­ją­cej ko­mór­ki, to jak bez gło­wy. A na­wet go­rzej. Tak czy siak, tata nas pod­rzu­cił i – ta­dam! – oto je­ste­śmy.

W gło­wie Wade’a coś za­sko­czy­ło.

– Oto je­ste­śmy? Czy­li ty i kto?

Lily spoj­rza­ła za sie­bie i mach­nę­ła ręką w kie­run­ku domu.

– Jest ze mną Bec­ca. Wade, pa­mię­tasz Bec­cę, praw­da?

Jak mógł­bym za­po­mnieć? – po­my­ślał. Bec­ca Mo­ore.

Gdy tyl­ko dziew­czy­na wy­ło­ni­ła się spod oka­pu, Wade ze­rwał się na nogi. Nie mógł się po­wstrzy­mać. To było od­ru­cho­we. I dziw­ne. Tak, zda­wał so­bie z tego spra­wę. Co wię­cej, bo­la­ło, bo wciąż sie­dział w sa­mo­cho­dzie. A w sa­mo­cho­dach się nie wsta­je. Na­wet w ka­brio­le­cie, któ­re­go zresz­tą nie mie­li. Gdy więc ude­rzył gło­wą w su­fit, wie­dział, że kom­plet­nie się zbłaź­nił.

Fa­ce­ci nie wsta­ją dla byle kogo.

Ale Bec­ca Mo­ore nie była byle kim. Była… cie­ka­wa. Jego umysł wy­krze­sał z sie­bie tyl­ko tyle.

Cie­ka­we.

Bec­ca uro­dzi­ła się w Mas­sa­chu­setts i prze­pro­wa­dzi­ła do Au­stin w wie­ku ośmiu lat. Była wy­so­ka i ład­na, dłu­gie brą­zo­we, nie­mal czar­ne wło­sy wią­za­ła w luź­ny ku­cyk. Tro­chę onie­śmie­la­ła Wade’a, bo mia­ła gło­wę nie od pa­ra­dy, ale wca­le się z tym nie ob­no­si­ła. Poza tym była pra­wie tak mil­czą­ca jak on, co też mu się bar­dzo po­do­ba­ło. I wła­śnie się do nich zbli­ża­ła.

No­si­ła spra­ną czer­wo­ną ko­szul­kę z któ­rychś tar­gów książ­ki mło­dzie­żo­wej, ob­ci­słe nie­bie­skie jeg­gin­sy i sza­re ba­le­ri­ny, w któ­rych stą­pa­ła tak ci­cho, jak­by szła boso.

Cie­ka­we.

Dok­tor Ka­plan wy­siadł z sa­mo­cho­du i uści­skał je obie.

– Miło was u nas go­ścić. Za­pra­szam do środ­ka!

Dar­rell nie mógł za­pa­no­wać nad śmie­chem, wi­dząc, jak Wade gra­mo­li się z auta i czła­pie nie­pew­nie do drzwi.

Gdy tyl­ko wtło­czy­li się do środ­ka, Lily od­wró­ci­ła się z okrzy­kiem:

– Poza! – i zro­bi­ła im zdję­cie. – Mega! Wade ma za­mknię­te oczy. A Dar­rell wy­glą­da jak… Dar­rell. – Przy­cup­nę­ła na ka­na­pie w sa­lo­nie, wy­cią­gnę­ła z tor­by cien­ki ta­blet i na­tych­miast za­czę­ła prze­bie­rać pal­ca­mi po do­ty­ko­wym ekra­nie. Po chwi­li pod­nio­sła wzrok. – Pro­wa­dzę blo­ga po­dróż­ni­cze­go. Ale na pew­no o tym wie­cie, praw­da?

Gdzie tam! Gdy­by Wade wie­dział, że jego zdję­cie tra­fi do In­ter­ne­tu, pew­nie rano by się ucze­sał. Lub cho­ciaż umył­by wło­sy.

Lily wy­szcze­rzy­ła zęby w uśmie­chu, pi­sząc na ta­ble­cie.

– Wa­ka­cje, dzień pierw­szy. Wiel­kie roz­cza­ro­wa­nie. Utknę­łam na ty­dzień z ku­zy­na­mi Wade’em i Dar­rel­lem. Na­praw­dę z tru­dem prze­cho­dzi mi to przez pal­ce…

Dar­rell zmarsz­czył brwi.

– Ha, ha! Za­baw­ne.

Wade ode­rwał wzrok od Bek­ki, któ­ra sie­dzia­ła ci­cho obok Lily, i pa­trzył, jak oj­ciec krzą­ta się pół­przy­tom­nie po sa­lo­nie. Na pew­no my­ślał o tym za­szy­fro­wa­nym mej­lu. No bo o czym in­nym? Szy­frów uży­wa się wte­dy, kie­dy chce się coś przed kimś ukryć. Tyl­ko przed kim wu­jek Hen­ry i tata mie­li­by coś ukry­wać?

Lily i Dar­rell w koń­cu prze­sta­li so­bie do­gry­zać, więc po pro­stu spy­tał:

– Tato, o co cho­dzi z tym mej­lem?

– Po­trzeb­na mi two­ja mapa nie­ba – rzu­cił krót­ko, jak­by też tyl­ko cze­kał na chwi­lę ci­szy. – Ta, któ­rą do­sta­łeś od wuj­ka Hen­ry’ego, gdy mia­łeś sie­dem lat.

Wade za­mru­gał.

– Na­praw­dę? Do cze­go?

– Zo­ba­czysz.
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